
Kronika  Ni em iec  w s p ó ł c z e s n y c h
(za okres od X. 1. do 28. 2. 1949) 

ŻYCIE POLITYCZNE

Sprawy okupacji i polityki okupa­
cyjnej. Prezydium  N iem ieckiej Rady 
Ludowej skierowało do marszałka  
Sokołow skiego życzenia noworoczne, 
w  których m. in. pisze: „Rok ubiegły  
przyniósł w raz z im perialistycznym  
rozdarciem przez rem ilitaryzację N ie­
m iec Zachodnich i amerykańską  
aneksję Ruhry — poważne zagrożenie 
spraw y pokoju... W arszawska konfe­
rencja m inistrów spraw  zagranicz­
nych i jej postulaty niezwłocznego za­
w arcia pokoju i w ycofania w ojsk  oku­
pacyjnych z N iem iec ukazały narodo­
w i 'niemieckiemu, kto jest jego praw ­
dziwym przyjacielem . W pełnym  zau­
faniu do tych przyjaciół w  obozie an- 
tyim periałistycznym  naród niem iecki 
prowadzić będzie z jeszcze w iększą  
siłą sw oją w alkę o jedność N iem iec  
i spraw iedliw y pokój".

W Londynie toczyły się w  tym  
okresie obrady nad statutem  okupa­
cyjnym  dla N iem iec z udziałem  przed­
staw icieli trzech zachodnich m ocarstw  
okupujących. G łównym i punktam i 
spornym i pozostały nadal zagadnienia 
kosztów  okupacji i instancji rozjem ­
czej m iędzy w ładzam i niem ieckim i a 
w ładzam i okupacyjnym i; zarysow ał 
się jednak kompromis, w  którym  W. 
Brytania przychylała się do stanow i­
ska francuskiego.

Burm istrz zachodniego Berlina prof. 
Reuter baw ił w  Paryżu i w  Londynie, 
W Londynie przyjm ow ał go m inister  
Bevin, kierow nik w ydziału n iem iec­
kiego brytyjskiego MSZ sir Ivone  
Kirkpatrick oraz przedstaw iciele bry­
tyjskich zw iązków  zaw odowych. P o­
byt Reutera w  Paryżu został nagle

przerw any z  niew iadom ych przyczyn  
po jedynym  przyjęciu oficjalnym  —  
śniadaniu w ydanym  przez szefa w y­
działu n iem ieckiego francuskiego  
MSZ, Pohera. Przypuszcza się, że Reu - 
ter zrezygnow ał z pozyskania Francu­
zów  dla koncepcji w łączenia Berlina  
do państwa zachodnio-niem ieekiego  
jako „dwunastego kraju".

Sekretarz stanu do spraw armii w  
m inisterstw ie obrony USA, Royall, 
zw rócił się  ponownie do prezydenta 
Trumana o przekazanie adm inistracji 
strefy am erykańskiej w  Niem czech  
m inisterstw u spraw  zagranicznych. 
Problem  przejęcia adm inistracji przez 
czynniki cyw ilne stał się palący w  
zw iązku z zamierzoną dymisją gen. 
Claya.

Z okazji odw iedzin w e Fryburgu  
doradca polityczny gen. Koeniga, 
Franęois-Poncet, om awiał zagadnienia  
polityki francuskiej w  Niemczech: 
Francja nie jest przeciwnikiem  jed­
ności Niemiec, ale „nie należy zapo­
minać, że istnieć może zarówno jed­
ność centralistyczna, jak  i federali- 
styczna" W zw iązku z dem ontażam i 
Franęois-Poncet podkreślił, że podczas 
okupacji niem ieckiej w yw ieziono z 
Francji 80 tys. maszyn, a ponadto 
Franoja zapłacić m usiała Niemcom  
800 m ilionów  franków  i popadła w  in ­
flację. „Między Francją a N iem cam i
— stwierdził Franęois-Poncet —  musi 
być stopniow o w ytw orzona atm osfera, 
jaka panować w inna m iędzy praw nu­
kam i Karola W ielkiego".

Pow ażnym  i znam iennym  przem ia­
nom uległo pismo „Die N eue Zeitung", 
„gazeta am erykańska dla ludności
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niem ieckiej". P ism o to atakow ane 
było w  prasie am erykańskiej (np. 
Hartrich w  „New York H erald Trifou- 
n e“) za coraz bardziej nacjonalistycz­
ną tendencję. Sam  now y redaktor na­
czelny Foss skarżył się, że pismo znaj­
duje się  w łaściw ie pod kontrolą N iem ­
ców, którzy w  ten sposób stali się 
rzecznikam i am erykańskiego zarządu 
w ojskow ego. Zwracano także uw agę 
na charakterystyczny dobór listów  od 
czytelników , zaw ierających jak naj­
ostrzejszą krytykę okupacji, a n ie­
w ie le  pochwał.

Wśród personelu ,,Neue Zeitung" 
w ym ieniano licznych byłych dzienni- 
rzy hitlerow skich, w spółpracow ników  
„Das R eich“ i innych placów ek naro- 
dow o-socjalistycznych. Zarzuty te 1 do­
tyczą zresztą nio tylko „Neue Zei- 
tung“, ale i innych gazet strefy am e­
rykańskiej.

W pierwszych dniach lutego w ydane 
zostały nowe w ytyczne dla pracy p i­
sma, w edle których „Die N eue Zei- 
tung“ staje się oficjalnym  organem  
am erykańskiego zarządu w ojskow ego  
W  języku niem ieckim . W zw iązku z 
tym  15 redaktorów podało się do dy­
misji. W uzasadnieniach tego ich kro­
ku m ów i się o ostrej cenzurze urzęd­
ników  am erykańskich, o sprzeczności 
interesów  okupanta i narodu niem iec­
kiego, którą n ie  zaw sze daje się usu­
nąć, w reszcie o „planowej kam panii 
antyniem ieckiej, sprzecznej z  oficja l­
nym i w ypow iedziam i am erykańskich  
placów ek polityki zagranicznej".

Spraw y ustroju N iem iec. W zw iąz- 
kuz końcową fazą prac nad statutem  
okupacyjnym  dla N iem iec Zachod­
nich szereg osobistości niem ieckich ze 
strefy sow ieckiej zabrało głos na ła ­
mach prasy, poddając ostrej krytyce 
sam ą koncepcję statutu okupacyjnego 
i  domagając się traktatu pokojowego 
dla Niemiec. M. in. Luitpold Steidle, 
w iceprzew odniczący Zarządu Rolni­
ctw a i Lasów, pisał: ......W ycofanie
w szystkich w ojsk okupacyjnych z N ie­

m iec byłoby w idocznym  dowodem, 
że  sygnatariusze traktatu pokojowego  
biorą pow ażnie spraw ę pokoju ' z 
N iem cam i. Narody m iłujące pokój 
pozyskają N iem cy bardziej niż do­
tychczas dla nowego, dem okratyczne­
go ładu, jeżeli sprawę zawarcia trak­
tatu pokojowego złoży się w  ręce tych  
niem ieckich m ężczyzn i kobiet, którzy  
w ykazali już, że biorą pow ażnie za­
gadnienia likw idacji faszyzm u, m ili- 
taryzm u i zarazem reakcyjnych sił 
w ielk iej finansjery".

Herbert Gehrke, kierow nik  fabryki 
Borsig-Bergm ann, ośw iadczył: „Gra­
bież Zagłębia Ruhry przez A nglo- 
A m erykanów  cofa nas w  naszym  roz­
w oju gospodarczym i zagraża zapew ­
nieniu pokoju w  całej Europie".

Arnold Gohr, w iceburm istrz Ber­
lina (CDU), pisał: .... tylko przez trak­
tat pokojowy możem y uzyskać w yco­
fanie w ojsk okupacyjnych i dopiero 
w tedy my, N iem cy, będziem y m ogli 
sam i stanowić o sobie, dopiero w tedy  
m ożliw y będzie dem okratyczny roz­
wój Niemiec. A lianci zachodni zam ie­
rzają dać naszej ludności zachodnio- 
niem ieckiej statut okupacyjny. K iedy  
to się stanie, N iem cy Zachodnie będą 
się m usiały uważać za to samo, czym  
były  narody pod władzą Adolfa H i­
tlera w  charakterze protektoratu i 
•guberni".

Profesor Jurgen Kuczyński w y ty ­
kał, że: ..Rządy USA, A nglii i  Fran­
cji prowadzą w  przeciw ieństw ie do 
tego (sc. do polityk i sow ieckiej) poli­
tykę, która tak się przedstawia, jak  
gdyby te państwa życzyły sobie w ie ­
czystego stanu w ojennego z  podzielo­
nym i N iem cam i i dążyły do odpo­
w iednio w ieczystej okupacji N iem iec. 
M ówię św iadom ie o w ieczystym  sta­
n ie  w ojennym , gdyż to, co dzisiaj 
dzieje się w  Niem czech zachodnich, 
stanow i dalszy ciąg drugiej w ojny  
św iatow ej, i to n ie tylko przy pom o­
cy innych środków, ale także przeciw  
innym  przeciwnikom . Nie da się za­
przeczyć, że w ojska am erykańskie
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przed 9 m aja 1945 roku strzelały do 
arm ii niem ieckiego faszyzmu, ani też, 
że  dzisiaj używ a się ich przeciw  siłom  
postępow ym  całych Niemiec. Celem  
dalszego prowadzenia „na zim no11 
drugiej w ojny św iatow ej jest aneksja  
N iem iec Zachodnich...11

D ieker, m inister gospodarki i kom u­
nikacji Saksonii A nhalckiej, pisał: 
„...Byłoby także niem ądrze przypu­
szczać, że narzucona Bizonii z ze ­
w nątrz szata federalistycznego syste­
m u państw ow ego będzie się jeszcze 
nadawała w  dzisiejszych czasach. J e ­
żeli N iem cy mają żyć, potrzebujem y 
postępu, nie zaś średniowiecznych sy­
stem ów  państw ow ych11.

Prof. Eduard W inter z uniw ersytetu  
im. Lutra w  H alle podkreślił, że: 
„...tylko ten  ma w  stosunku do naro­
du niem ieckiego uczciw e zamiary, kto  
daruje mu traktat pokojow y11.

„Neues D eutschland11, organ Socja­
listycznej Partii Jedności Niem iec, do­
dało w  kom entarzu do tych i w ielu  
innych wypowiedzi:

„Traktat pokojow y z N iem cam i m u­
siałby oczyw iście uznać jedność N ie­
miec, zwrócić narodowi niem ieckiem u  
jego suwerenność, zakreślić term in  
obecności w ojsk okupacyjnych i roz­
bić w szelk ie plany utw orzenia pano­
w ania  typu kolonialnego w  Europie11.

Rada Parlam entarna N iem iec Za­
chodnich opracowała projekt „ustawy 
zasadniczej11 dla stref połączonych. 
Projekt spotkał się z  ostrą krytyką, 
m. in. ze strony am erykańskiego za­
rządu w ojskow ego, który kw estionuje  
zwłaszcza nadm ierne upraw nienia  
rządu zw iązkow ego w  zakresie finan­
sów  i  w  dziedzinie ustawodawczej 
oraz uregulow anie stanowiska po­
szczególnych krajów i sprawy aparatu  
urzędniczego.

Z 'u w ag i na to, że projekt „ustawy  
zasadniczej" u legn ie jeszcze zapew ne 
licznym  zm ianom  — w  okresie spra­
wozdawczym  projekt przeszedł przez 
trzy czytania w  kom isji głów nej i 
przez pierw sze czytanie w plenum  —

pow strzym ujem y się  od om ówienia go 
jak również od om ówienia projektu  
konstytucji Rady Ludowej, do czasu  
ustalenia ostatecznej redakcji obu 
projektów.

Charakterystyczne jest, że Rada 
Parlam entarna uchw aliła w szystkim i 
głosam i przeciw  jednem u głosowi 
KPD, że m iasto B erlin  ma mieć prawo 
w ysyłania przedstaw icieli do sejm u  
zw iązkow ego (Bundestag).

Przedm iotem  w ielk ich  sporów stał 
się problem szkolnictw a i zw iązany z 
nim  problem konkordatu niem ieckie­
go z W atykanem. CDU, Centrum i 
Partia N iem iecka stały  na stanowisku  
dopuszczalności szkoły w yznaniow ej, 
inne stronnictw a zw alczały to stano­
wisko. W ym ienione stronnictwa, oraz 
katolicki episkopat niem iecki, uznają 
ważność konkordatu zaw artego przez 
Hitlera z W atykanem z 1933 roku. Na 
tym  sam ym stanow isku stoi W atykan. 
W edle oficjalnego oświadczenia W aty­
kanu z połow y stycznia konkordat za­
w arty  był z rządem, którego form al­
nie legalny charakter nie m ógł być 
kw estionow any. Lekcew ażenie kon­
kordatu należałoby w obec tego uznać 
za ciężką obrazę papiestw a i niespra­
w iedliw ość w obec katolików  niem iec­
kich, i w yw ołałoby stanowczy protest 
Stolicy  A postolskiej. Zdaniem kardy­
nała  Fringsa, który to ośw iadczenie  
odczytał publicznie’ w  Kolonii, kon­
stytucji nie uznającej konkordatu ka­
to licy  n ie  m ogliby przyjąć. Narusze­
n ie  konkordatu ściągnęłoby na naród 
niem iecki —• zdaniem  kardynała  
Fringsa — zarzut łam ania traktatów. 
N a stanow isku w ażności konkordatu  
stanęła zresztą sw ego czasu i Rada 
Kontroli. Socjaldem okraci i  liberalni 
demokraci zgodzili s ię  po dłuższych  
debatach na form ułę komprom isową, 
uznającą porozumienia z kościołam i 
(a w ięc i konkordat) bez ich szczegó­
łow ego wym ienienia,

/  Sprawa Ruhry. Ogłoszony jeszcze 
w  ostatnich dniach grudnia statut
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Ruhry jest w  zasadzie zgodny z zale­
ceniam i londyńskim i, om aw ianym i w  
Kronice w  nr. 7/8 z 1948 r. W ładzę 
nad produkcją i rozdziałem produkcji 
Zagłębia Ruhry obejm uje kolegialny  
„urząd Ruhry“ (Ruhrbehorde) złożony  
z przedstaw icieli Stanów  Zjednoczo­
nych, W ielkiej Brytanii, Francji, N ie­
m iec, B elgii, H olandii i Luksem bur­
ga. Cztery pierw sze państw a rozpo­
rządzają trzem a głosam i każde, trzy 
ostatnie m ają po jednym  głosie. Gło­
sy niem ieckie do czasu przejęcia ich  
przez przedstaw iciela rządu niem iec­
kiego oddawać będzie w  głosowaniu  
w spólny przedstaw iciel m ocarstw  
okupacyjnych (zachodnich, co jednak  
nie jest w yraźnie pow iedziane w  tek ­
ście statutu). Do pow zięcia uchw ały  
w ystarcza osiem  głosów. Statut na­
daje urzędowi Ruhry w ielk ie  upraw- 
w nienia  gospodarcze, które dają mu  
praktycznie w  szerokim  zakresie pra­
w o kontroli gospodarki niem ieckiej.

Układ w  sprawie Ruhry posiada — 
w edług inform acji prasy ze strefy so­
w ieckiej —  klauzule tajne, które n ie  
zostały opublikowane.

Przeciw  układow i zaprotestowały  
w szystk ie niem al niem ieckie ugrupo­
w ania polityczne. N iem iecka Rada 
Ludowa ogłosiła protest, w  którym  
czytamy:

„Narodowi niem ieckiem u w ym ie­
rzony został now y ciężki cios. Statut 
Ruhry, opublikowany w  dniu 28 gru­
dnia 1948, w yryw a serce gospodarki 
niem ieckiej z niem ieckiego organizmu  
narodowego, wydziera Zagłębie Ruhry 
naszem u narodowi i poddaje je roz­
kazom amerykańskim. ...Kto zna pod­
żegające m owy takiego M arshalla, ta ­
kiego Johna Fostera D ullesa, takiego  
Royalla, w ie, co oznacza ta polityka  
brutalnego lekcew ażenia suw erenno­
ści niem ieckiej. Zagłębie Ruhry, k u ­
źnia zbrojeń W ilhelm a II i Hitlera, 
ma się stać obecnie kuźnią zbro­
jeń im perializmu dolarowego. Temu  
zbrodniczo-wojannem u planow i służy  
także rem ilitaryzacja N iem iec Za­

chodnich... Prezydium  Niem ieckiej 
Rady Ludowej zakłada w  im ieniu n a­
rodu niem ieckiego uroczysty protest 
przeciw  im perialistycznej przemocy, 
lekcew ażącej w szelk ie  prawo naro­
dów".

Organ SED, „Neues • Deutschland", 
stwierdza, że „już pierw szy rzut oka 
na oba obszerne dokum enty — kom u­
nikat konferencji i  statut — w yka­
zuje, że w skutek  uchw ał konferencji , 
londyńskiej w  spraw ie Ruhry Zagłę­
bie Ruhry jest stracone dla Niem iec 
i prawo rozporządzania tym  najw aż­
niejszym  niem ieckim  okręgiem  prze­
m ysłow ym  przechodzi w  ręce am e­
rykańskie".

Frakcja kom unistyczna w  Radzie 
Parlam entarnej N iem iec Zachodnich  
podkreśla w  sw oim  proteście, że „sta­
tut Ruhry dokonuje gospodarczej 
aneksji Zagłębia Ruhry, serca gospo­
darki niem ieckiej. Jednocześnie statut 
Ruhry oznacza dalszy krok na drodze 
do rozdarcia jedności N iem iec i  n a ­
rusza na now o um ow ę poczdamską, 
która zapew niała nam  jedność poli­
tyczną i gospodarczą".

Zarząd SPD stwierdza, że porozu­
m ienie w  spraw ie Ruhry odbyło się 
kosztem  narodu niem ieckiego.

Z czynników  nie-n iem ieckich  Ko­
m unistyczna Partia W ielkiej Brytanii 
w zyw ała  do w ie lk ie j' kam panii prze­
c iw  statutow i Ruhry i podziałowi 
Niem iec.

Ze spraw ą Ruhry w iąże się ściśle 
utworzony przez aliantów  zachodnich  
„Sicherheitsamt", który w ed le  w ersji 
oficjalnej przestrzegać m a dem ilita- 
ryzacji N iem iec przy pom ocy ogrom ­
nie rozbudowanego aparatu.

Proces Reimanna. Przewodniczący  
KPD w  N iem czech zachodnich, M ax  
Reim ann, ośw iadczył publicznie, że 
politycy  niem ieccy, którzy gotow i są 
współpracow ać przy statucie Ruhry, 
ńie mogą się dziwić, jeżeli naród n ie­
m iecki będzie ich uw ażał za Q uislin- 
gów. W ładze brytyjskie w ytoczyły
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Reim annow i sprawę przed trybuna­
łem  w ojskow ym  .oskarżając go o gro­
źby pod adresem polityków  niem iec­
kich w spółpracujących z w ładzam i 
okupacyjnym i. A kt oskarżenia tw ier­
dził, że Reim ann m iał prócz w ym ie­
nionych słów  m ów ić jeszcze o pocią­
gnięciu  tych polityków  do odpow ie­
dzialności. ,,Quisling b y ł zdrajcą, k tó­
ry został pow ieszony — stw ierdził 
prokurator brytyjski. — Jego nazw i­
sko nie może być w ym ieniane w  
zw iązku z dzisiejszym i politykam i 
niemieckimi".

Na m ocy artykułu, który chronić 
ma N iem ców  dopomagających w ła ­
dzom okupacyjnym  i w spółpracują­
cych z nimi, Reimann skazany został 
na trzy m iesiące w ięzienia. Proces i 
w yrok dały okazję do w ielk ich  m ani­
festacji na rzecz oskarżonego i licz­
nych protestów  w  prasie lew icow ej. 
Reim ann aresztowany został na sali 
sądowej i zam knięty w  w ięzieniu, 
jednak na fnocy późniejszej decyzji 
gen. Robertsona zaw ieszono mu w y ­
konanie kary i zw olniono go, aby 
m ógł brać udział w  pracach Rady 
Parlam entarnej, której jest człon­
kiem. Zdaniem sam ego Reimanna, 
rzeczyw istą przyczyną zw olnienia  
były m anifestacje na jego rzecz i 
V/zburzenie opinii publicznej. Z w ol­
nienia Reim anna domagała się także 
Kom unistyczna Partia W ielkiej Bry­
tanii.

K ongres SED. W ostatnich dniach 
stycznia odbył się w  B erlinie kongres 
Socjalistycznej P artii Jedności N ie­
m iec pod hasłem : „Przemienić SED 
w  partię now ego typu!" Streszczenie 
wsizystkich uchw ał i referatów  w y­
głoszonych na kongresie przekroczy­
łoby znacznie ramy Kroniki. Podaje­
my poniżej charakterystykę sytuacji 
politycznej w  strefie sow ieckiej i 
,,partii now ego tyipu“ w  ujęciu Otto­
na Grotewohla, oraz zasadnicze punk­
ty m anifestu  kongresow ego do na­
rodu niem ieckiego.

Otto G rotewohl w  w ielk im  refera­
cie politycznym  głosił m. in.:

,,W całych Niem czech dojść m oże do 
zbudowania dem okracji ludowej do­
piero wtedy, gdy, podobnie jak w  kra­
jach ludowo-dem okratycznych, naro­
dowa w alka będzie zw ycięsko roz­
strzygnięta i  istn ieć będzie zjedno­
czona partia m arksistow sko-leni­
nowska, pozostająca w  sojuszu z  chło­
pami i inteligencją. W sow ieckiej 
strefie okupacyjnej niem iecka klasa  
robotnicza nie może, w  przeciw ień­
stw ie do krajów ludow o-dem okra­
tycznych, w ykonyw ać takiej władzy, 
poniew aż w iększość klasy robotniczej 
nie stoi jeszcze zdecydow anie za par­
tią socjalistyczną a sojusz z pracują­
cym i chłopam i i  pozostałym i tw ór­
czymi klasam i narodu nie jest jeszcze 
dość rozbudowany i umocniony. K la­
sa robotnicza ma wprawdzie już roz­
strzygający w p ływ  na w ładzę pań­
stwową, ale na zasadzie polityki b lo­
kow ej dzieli w ładzę z innym i pracu­
jącym i, a po części także z klasam i 
posiadającym i naszego narodu. ...Ma­
m y dzisiaj w  sow ieckiej strefie oku­
pacyjnej ustrój antyfaszystow sko- 
demokratyczny, w  którym  klasa ro­
botnicza posiada wprawdzie silny  
w pływ , w  którym  jednak także inni 
pracujący, a po części i w arstw y po­
siadające biorą uęlział w  w ykonyw a­
niu władzy. To znaczy, że mam y w  
sow ieckiej strefie okupacyjnej N ie­
m iec ustrój, jaki pow inien istnieć w  
w ykonaniu um ow y poczdamskiej w  
całych Niem czech, dla zapew nienia  
dem okracji i  pokoju".

W spomnieć tu należy, że przewod­
niczący SED W ilhelm  P ieck  w ypo­
w iedział się w  w yw iadzie udzielonym  
pism u „Neues Deutschland" w  koń­
cu grudnia 1948 roku jak następuje: 
„Warunki w  strefie okupacyjnej so­
w ieckiej są zasadniczo różne od w a ­
runków  dem okracji ludowej. SED w i ­
dzi sw oje zadanie nie w  przejściu do 
dem okracji ludow ej, ale w  um ocnieniu  
istniejącego dem okratycznego ładu,
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aby siły  reakcyjne n ie były w  stanie  
odzyskać sw oich daw nych pozycji pa- 
nujących“.

P artię  now ego typu G rotewohl 
scharakteryzował jak następuje:

„Partia m arksistow sko-leninow ska  
jest uświadom ioną strażą przednią klasy  
robotniczej; — jest zorganizow aną stra­
żą przednią klasy robotniczej; — jest 
najwyższą formą organizacji klasow ej 
proletariatu; — opiera się na zasa­
dzie centralizm u demokratycznego; —  
wzm acnia się w  w alce przeciw opor­
tunizm owi; — przeniknięta jest du­
chem internacjonalizm u. ...Do naj­
w ażniejszych zasad partii m arksi­
stow sko-leninow skiej należy: nie ty l­
ko nauczać masy, ale i uczyć się  od 
mas. M usimy stale trzym ać ucho zbli­
żone do mas, muisimy starannie stu ­
diować ich nastroje i badać n ieustan­
n ie  naszą politykę w  jej oddziaływa­
n iu  na masy".

M anifest kongresu do narodu n ie ­
m ieckiego stwierdza na w stępie, że 
„A nglo-am erykańscy im perialiści do­
konali now ych aktów gw ałtu przeciw  
narodowi niem ieckiem u. Przez uchw a­
lony w  Londynie statut Ruhry za- 
chodmo-tniem iecki okręg przem ysło­
w y  w ydarty został z  niem ieokiego or­
ganizm u gospodarczego i oddany pod 
specjalną kontrolę im perialistycznych  
m ocarstw  zachodnich. Przez stw orze­
n ie m ilitarnego Sicherheitsam tu cały  
przem ysł zachodnio- i południowo- 
niem iecki w ydany został na  pastwę  
am erykańskich kapitalistów  m onopo­
listycznych. Obecnie im perialistyczne  
m ocarstwa zachodnie zabierają się do 
narzucenia narodowi niem ieckiem u  
statutu okupacyjnego, przez który  
zachodnie strefy okupacyjne m ają być 
na dziesiątki la t poddane dyktaturze 
w ojskow ej. W szystkie te posunięcia  
służą do tego, aby dopełnić rozdarcia  
Niem iec, pozbawić naród niem iecki z 
dawna już upragnionego .pokoju i 
uczynić z  N iem iec zachodnich i po­
łudniowych obszar kolonialny im pe­
rializm u am erykańskiego. ...Grabież

Zagłębia Ruhry uderza... w  życiow e  
podstaw y całego narodu niem ieckie­
go i zagraża jego narodowem u ist­
nieniu",

W dalszym  ciągu m anifest głosi, że 
polityka am erykańska zagraża nie 
tylko narodowi niem ieckiem u, a le  i  
całej Europie — i zaw iera obszerny 
charakterystykę stosunków  w  so­
w ieckiej strefie okupacyjnej Niemiec. 
M anifest kończy się hasłam i: „Precz z 
im perialistyczną polityką rozdarcia 
N iem iec i oddania ich w  niew olę! 
Precz z antybolszewizm em , stanow ią­
cym  podżeganie do nowej w ojny  
św iatow ej! N iech żyje w alka za jed­
ność i spraw iedliw y pokój! Niech  
żyje zw ycięstw o obozu dem okracji i 
pokoju nad obozem reakcji i wojny!"

Na kongresie obecni b y li następu­
jący przedstaw iciele zagranicznych  
partii robotniczych: ZSRR: Sekretarz 
KC W K P(b), Z u s ł o w .  Polska: 
Członek Biura Politycznego PZPR, 
Przewodniczący KCZZ, poseł Edward  
Ochab; członkini KC PZPR posłan­
ka Danuta Kluczyńska; członek  
KC PZPR i kierow nik w ydziału  za­
granicznego KC PZPR, Ostap D łu­
ski. Czechosłowacja: w icepre­
mier, członek CK KSC Zdenek F ier- 
linger; redaktor naczelny organu 
teoretycznego KSC „Nova Mysi", 
Paul Reimann; kierow nik  w ydziału  
kadr CI£ KSC, K areł Svab; ponadto 
przedstaw iciele partii robotniczych i 
kom unistycznych Albanii, Austrii, 
Bułgarii, B elgii, W ielkiej Brytanii, 
Francji, Grecji, Holandii, Hiszpanii, 
Norwegii, Rumunii, Szwecji, W ęgier 
i Włoch.

Obrady prem ierów  N iem iec Za­
chodnich w  Ham burgu. W połow ie  
lutego obradow ali przez trzy dni w  
Hamburgu prem ierzy N iem iec Za­
chodnich. Na porządku dziennym  kon­
ferencji figurow ały następujące za­
gadnienia: 1. przesunięcia graniczne 
na zachodzie N iem iec; 2. statut Ruhry;
3. n iem ieccy jeńcy w ojenni.
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Punkt pierw szy dotyczył pretensji 
terytorialnych Holandii, która pra­
gnie anektow ać okolice B entheim  i 
Venlo, w yspę Borkum  oraz zatokę  
D olłart w  ujściu rzeki Ems. W edle da­
nych niem ieckich, przesunięcia gra­
niczne dotknęłyby ok. 150 tys. N iem ­
ców  i oznaczałyby dla N iem iec utratę 
75% źródeł naftow ych, 80% produkcji 
torfu, ważnych źródeł gazu ziem nego  
i  kopalń w ęgla  brunatnego, oraz —  
ciągle w edług danych niem ieckich — 
w yżyw ien ia  dla 1,2 m ilionów  lud­
ności.

Rezolucja prem ierów  niem ieckich  
podkreśla, że jednostronnie spowodo­
w ane przesunięcia graniczne, w szystko  
jedno jakich rozmiarów, sprzeczne są  
z proklam owanym  uroczyście, przede 
w szystk im  w  Karcie A tlantyckiej, 
praw em  sam ostanow ienia n&rodóiy. 
Także pretensje do odszkodowania ze 
strony państw  ościennych n ie  mogą, 
zdaniem  prem ierów  niem ieckich, u - 
spraw iedliw iać aneksji terytorialnych.

W spraw ie statu tu  Ruhry prem ie­
rzy oświadczyli, że można go uważać  
tylko za  przejściow e uregulow anie  
spraw y na drodze do uregulow ania  
kontroli okręgów przem ysłow ych w  
skali europejskiej. Ma to oznaczać, jak  
w ynika z  w ypow iedzi poszczególnych  
osobistości, że podobne statuty mają 
być nadane innym  okręgom przem y­
słow ym  w  Europie. Przedstaw iciel­
stwo interesów  niem ieckich w  sprar- 
w ie  Ruhry konferencja pow ierzyła  
prem ierowi Północnej N adrenii-W est­
fa lii (tj. kraju, w  którym  leży Z agłę­
bie), A rnoldowi (CDU).

R ezolucja w  spraw ie jeńców  w o­
jennych w yraża podziękowanie kra­
jom, które już zw olniły  jeńców, i za­
razem w skazuje, że znaczna liczba  
jeńców  niem ieckich jest dalej trzy­
mana w  niew oli. Prem ierzy zwracają  
się  przeto z apelem  o zw olnienie jeń­
ców.

Z procesów  zbrodniarzy wojennych.
,,Am erykańska Rada Narodowa dla

zapobieżenia nowej wojnie" zwróciła  
się do kom isji spraw iedliw ości senatu  
USA  z w nioskiem  o przeprowadzenie 
dochodzenia w  zakresie am erykań­
skiego w ym iaru spraw iedliw ości w  
Niem czech. W niosek opiera się na 
sprawozdaniu sędziego Leroya van 
Roden z P ensylw anii, w edle którego  
m iały być stosow ane tortury celem  
w ym uszenia zeznań na niem ieckich  
przestępcach w ojennych. Sędzia van  
Roden twierdzi, że w  sądzie w ojsko­
w ym  w  Dachau w ięźniów  w  śledztw ie 
bito, deptano nogam i, w ybijano zęby 
i  łam ano szczęki, torturowano ich  pło­
nącym i w ióram i i głodem, wreszcie 
grożono represjam i przeciw  rodzinom. 
W niosek ,,Rady“ domaga się publicz­
nego procesu przeciw  w szystkim  ame­
rykańskim  urzędnikom śledczym, 
,,k tórzy nadużyli sw ojej w ładzy jako 
zw ycięzcy i poniżyli spraw iedliw ość 
do poziom y zemsty".

W procesie zbrodniarzy z obozu fir­
my Hasag w  Skarżysku-K am iennej 
przed sądem w  Lipsku zapadł w  obec­
ności 2000 w idzów  wyrok, skazujący  
4 oskarżonych na karę śmierci, 2 na 
dożyw otnie ciężkie w ięzienie, pozo­
stałych osiem nastu na kary ciężkiego  
w ięzienia i w ięzienia od 1 roku do 15 
lat. Jednego oskarżonego uniew innio­
no. Skazani brali udział w  okrutnym  
znęcaniu się nad w ięźniam i Żydami i 
w  ich mordowaniu.

Różne sprawy polityczne. Od chw ili 
zw olnienia z w ięzienia przewodniczą­
cego ,,Gospodarczego Zjednoczenia 
Odbudowy" (W irtschaftliche A ufbau- 
Vereinigung, WAV), A lfreda Loritza, 
prowadzi on zaciętą kam panię prze­
ciw  rządowi bawarskiem u oraz prze­
ciw  drugiem u z kolei —  po rządowej 
CSU — politycznem u stronnictw u Ba­
warii, Partii B aw arskiej. Loritz jest 
przekonany — tak przynajm niej 
tw ierdzi — że z now ych wyborów  
WAV w yszłaby jako druga z kolei, a 
może naw et jako najsilniejsza partia  
B aw arii Loritz opiera się przy tym
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na licznym  udziale słuchaczy w  jego 
publicznych w ystąpieniach, przem il­
czając jednak fakt, że słuchacze spo­
dziew ają się w  głównej m ierze rew e­
lacji dotyczących spraw  zakulisow ych  
rządu bawarskiego, które były m ini­
ster denazyfikacji zapowiada od  
daw na

N iem iecki Zarząd Spraw We­
w nętrznych w  strefie sow ieckiej 
wprowadza w całej sitrefie i w  B erli­
n ie  jednolity ,.niem iecki dowód oso­
bisty" (Deutscher Personalausw eis). 
Pertraktacje na tem at wprowadzenia  
jednolitych dokum entów osobistych  
toczyły się sw ego czasu m iędzy mo­
carstwam i okupacyjnym i, nie dopro­
w adziły  jednak do żadnego w yniku. 
N ależy podkreślić, że Zarząd Spraw  
W ewnętrznych reguluje przy tej spo­
sobności w  sposób w spaniałom yślny  
zagadnienie obyw atelstw a niem iec­
kiego. Zarządzenie przyznaje bowiem  
obyw atelstw o niem ieckie w szystk im  
osobom  narodowości niem ieckiej, w y ­
siedlonym  z krajów  półożonych na 
w schód i południowy w schód od N ie­
m iec na m ocy uchw ał poczdamskich, 
czy li tzw. w  czasach hitlerow skich  
„Volksdeutschom “. Jednocześnie zaś 
przywraca się obyw atelstw o niem iec­
k ie  w szystkim  osobom, które zostały  
go pozbawione w  latach 1933— 1945 z 
przyczyn politycznych, rasowych lub 
religijnych

N ow y niem iecki dowód osobisty po­
siada form ę książeczki rozmiaru 105 
X148 m ilim etrów. Okładka jest jasno- 
żółta, papier w ew nątrz jasnoniebieski 
ze znakam i w odnym i.

W styczniu toczyły się przez czas 
dłuższy rozmowy na tem at połączenia  
dwóch stronnictw  stających na grun­
cie chrześcijańsko - demokratycznym: 
Unii Chrześcijańsko - Demokratycznej 
(Christlich - Dem okratische Union  
CDU) i Centrum. Kongres delegatów  
Centrum odrzucił ostatecznie bardzo 
znaczną w iększością w niosek  o połą­
czenie z CDU, nie zadow oliło to jed­
nak znacznego odłam u członków tej
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partii. K ilku posłów  z Centrum w  sej­
m ie krajow ym  Północnej N adrenii- 
W estfalii odłączyło s ię  od swojej 
frakcji; m ów i się  o w ykluczeniu  z 
partii n iezw ykle czynnego politycz­
nie i ruchliw ego m inistra K arla Spiek- 
kera, przewodniczącego Centrum w  
Północnej N adrenii-W estfalii; szereg  
ugrupowań partyjnych w ypow iedział 
się zdecydow anie za połączeniem . 
Propozycja połączenia w yszła  od pre­
m iera Półn. N adrenii-W estfalii, człon­
ka CDU, Arnolda, i przew odniczące­
go CDU strefy brytyjskiej, A denau- 
era.

R óżnice m iędzy CDU a Centrum są  
przede w szystk im  natury społeczno- 
gospodarczej; program Centrum jest 
bardziej radykalny społecznie. Z tego  
też w zględu koła SPD przestrzegały  
Centrum przed ew entualnym  połącze­
niem  z reakcyjnie nastaw ioną CDU.

Jako now e ugrupow anie społeczno- 
polityczne pow stała w  B runśw iku  
„Unia Niem iecka" (D eutsche Union). 
Do zarządu w eszli: w iceprzew odniczą­
cy baw arskiej CSU Haussleiter, H ess 
(SPD) oraz kuzyn słynnego zam a­
chowca, H. C. Stauffenberg. Program  
now ego ugrupowania jest niesprecy- 
zowany. Ma ono stanowić nie partię 
polityczną, ale „polityczne stow arzy­
szenie ponad granicam i partii". Za­
sadniczym i żądaniam i U nii N iem iec­
kiej są: „zasada osobowości", „prawo 
do pom yłki politycznej" (czyli, tłum a­
cząc na język zrozum ialszy, am nestia  
dla h itlerow ców ) i ,p o lity k a  gospo­
darcza w edług zasad celowości". D la  
osiągnięcia sw oich celów  „Unia N ie­
m iecka n ie  cofn ie się przed czynam i 
rewolucyjnym i". Szereg pism poddaje 
program now ego ugrupow ania bezli­
tosnej krytyce, nazyw ając go stekiem' 
kom unałów  i odm awiając mu w  
ogóle prawa do nazw y „programu".

Stosunki z N iem cam i. Na bruksel­
skim kongresie rozm aitych zachodnio­
europejskich organizacji dążących do 
utw orzenia „Stanów Zjednoczonych
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Europy" obecna była liczna delegacja  
z  N iem iec Zachodnich. Stałym  dele­
gatem  N iem iec przy „Unii Europej­
skiej" będzie katolicki publicysta E. 
Kogon, autor znanej książki o  obo­
zach koncentracyjnych „Der SS- 
Staat"

W w yw iadzie udzielonym  w  Pradze 
przedstaw icielow i prasy niem ieckiej, 
w iceprem ier Czechosłowacji F ierlin- 
ger podkreślił, że Czechosłowacja jest 
jedynym  krajem, posiadającym  gra­
n icę z  obydwiem a częściam i Niem iec. 
„Mogę stwierdzić — pow iedział Fier- 
linger, — że N iem cy W schodnie zb li­
żają się do nas, a ich tendencja poli­
tyczna działa pozytyw nie w  kierunku  
utrzym ania pokoju. O Niem czech za­
chodnich stwierdzić muszę, niestety, 
coś w ręcz przeciwnego". W w yw iadzie  
udzielonym  przedstaw icielow i radia 
berlińskiego Fierlinger uznał, że So­
cjalistyczna Partia Jedności N iem iec 
wkroczyła na w łaściw ą drogę, albo­
w iem  partia ta ucieleśnia tradycje 
potężnego niem ieckiego ruchu robot­
niczego, który sw ego czasu torował

drogę dla idei socjalizm u. Fierliinger 
przew iduje m ożliw ość nawiązania  
ściślejszych stosunków  gospodarczych 
strefy w schodniej N iem iec z państw a­
m i demokracji ludow ej; o nawiązaniu  
zerwanych stosunków  kulturalnych  
można będzie mówić, gdy się  okaże, 
że w  N iem czech jest dosyć dobrej 
w oli do zlikw idow ania straszliwej 
spuścizny hitleryzm u.

W icepremier Czechosłowacji w ypo­
w iedział się sceptycznie o zachod­
nim  „Sicherheitsamt" w  Niemczech, 
twierdząc, że Czechosłowacja n ie  
uważa go za gwarancję bezpieczeń­
stw a dla siebie, i  w yrażając przeko­
nanie, że podobne zapatryw ania pa­
nują w e Francji.

Od dn. 1 stycznia 1949 obyw atele  
niem ieccy mogą znowu uzyskiw ać  
obyw atelstw o norw eskie. Zniesione 
zostały także przepisy w yjątkow e do­
tyczące obyw atelek norweskich, które 
poślubiły obyw ateli byłych państw  
nieprzyjacielskich.

A n d rze j Jó ze f K a m iń sk i

ZYCIE GOSPODARCZE
Zadania gospodarki planow ej na 

rok 1949. Przewodniczący Niem ieckiej 
K om isji Gospodarczej H einrich Rau 
um ieścił w  czasopiśm ie gospodarczym  
„W irtschaft" artykuł, w  którym  oma­
w ia  zadania, jakie mają być rozwią­
zane w  ramach życia gospodarczego 
w  r 1949 w  m yśl uchw alonego dw u­
letn iego p lanu gospodarczego dla so­
w ieckiej strefy okupacyjnej.

W edług autora przygotowano w  r. 
1948 pod kierow nictw em  N iem ieckiej 
Kom isji Gospodarczej w arunki dla 
w prowadzenia planu dw uletniego. Z 
chw ilą przystąpienia do odbudowy  
gospodarczej strefy planow ano pier­
w otnie z konieczności . na krótkie  
okresy czasu i raczej doraźnie. Stop­
niow o rozw ijano plan na dłuższe 
okresy czasu, w ciągając w  sw ą orbitę

coraz to w ięcej dziedzin życia gospo­
darczego 1 postępując w  organizacji i 
konsolidacji. Ostatni plan półroczny, 
poprzedzający rok 1949, przygotow ał 
przejście do wprowadzenia w  życie 
dw uletniego planu gospodarczego, 
który obejm uje już całokształt gospo­
darczy całej strefy i staje się planem
o charakterze narodowym.

D w uletni plan gospodarczy ułożony  
został przy pomocy ZSRR oraz państw  
demokracji ludow ej. Rząd sow iecki 
zgodził się na prośbę w ysuniętą przez 
kom petentne organa niem ieckiego ży­
d a  gospodarczego strefy, dokonując 
zam iany w  niektórych reparacjach, 
które m iały być w ykonane przez stre­
fę  sow iecką. Tak ZSRR zgodził się na 
dostawę m aszyn i chem ikaliów  a r ty ­
kułów  optycznych itd., rezygnując z
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